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W W arszaw ie  odbył się X I I  W al­
ny  Zjazd S tow arzyszen ia  „R odziny 
Wojskowej**, k tó ry  rozpoczął sie 
M szą św. w k ap licy  Ł azienkow skiej, 
odp raw ioną przez ks. b isk u p a  G aw li­
nę w obecności M arszałka  Śm igłego- 
R ydza, p rzedstaw icieli w ładz i p rze­
szło 300 delegatek. O brady  Z jazdu 
zaszczycił sw oją  obecnością P . P r e ­
zydent R. P . z M ałżonką i p. M arsza ł­
kow a P iłsu d sk a . N a zdjęciu : M ar­
szałek Śm igły  Rydz, opuszczający 
k ap lice  Ł azienkow ską po nabożeń­
stw ie w tow arzystw ie  sen a to rk i N or- 
w id-N eugebauerow ej.

Zdjęcia Ag. F o l. „Św iatow id"

D nia  9 bm. odbyła  sie w W arszaw ie w pracow ni W ojciecha K o ssak a  w ł lo j  
telu B ris to l ko n fe ren c ja  prasow a, na  k tó re j m istrz  ośw iadczył, iż m alow ać 
bądzie P an o ram ę  G rochow ską jedyn ie  pod tym  w arunk iem , jeżeli budynek, 
w k tó ry m  ona znajdzie pom ieszczenie, zbudow any bedzie w P a rk u  P a d e ­
rew skiego, a nie w odległym  Grochówie. G łów nym  m om entem  p an o ram y  
bedzie przesław ny a ta k  C zw artaków  na  Olszynfce. N a zdjęciu : W ojciech 
K ossak , u dzie la jący  ob jaśn ień  dziennikarzom . Ag. Fot. „Ś w ia to w id 1 .

Do W arszaw y  pow rócił znakom ity  bokser K olczyński, k tó ry  w alczył w re ­
p rezen tac ji E u ro p y  przeciw ko A m eryce w C hicago i M inneapolis i zw y­
ciężył tam  0 ’M alley’a i Y atesa, okazu jąc sie na jlepszym  bokserem  ekipy 
eu rope jsk ie j. W szelkie p ropozycje  p rze jśc ia  n a  zaw odow stw o K olczyński 
stanowctzo odrzucił. N a zd jęciu  K olczyńsk i z m ałżonką przed dw orcem  
g łów nym  w W arszaw ie, gdzie w ita ły  go G um y publiczności.

P u łk  strzelców  kan iow sk ich  ob­
chodził swe doroczne św ięto uro  
czystem  nabożeństw em , k tó re  (>d- 
p raw ił ks. b iskup  połow y G aw lina 
na p lacu  w C y tadeli w arszaw skiej. 
P rzy b y ły  na nie delegacje  w szyst­
kich oddziałów  garn izo n u  w arszaw ­
skiego, kom panje  honorow e zw iąz­
ków K aniow czyków  i Żeligowczy- 
ków, oraz przedstaw iciele  pow iatu  
b łońskiego i sochaezew skiego. De­
filadę p rzy ją ł gen. Ja c y n ik . Na 
zdjęciu dow ódca pułku , w yg łasza­
jący  przem ów ienie.

Ag. F o t. „ św ia to w id " .

W  ub. p ią tek  odbyło sie u roczyste  posiedzenie P o lsk ie j A kadem ji L ite ­
ra tu ry , n a  k tó rem  now y akadem ik , J a n  L orentow iez, w ygłosił p re lek c je  
o „G ranicach k ry ty k i literackiej**. N astępn ie  prezes S ieroszew ski w ręczył n a ­
grodę dla M łodych tegorocznem u lau rea td w i p. S tan isław ow i P iętakow i, 
au to ro w i pow ieści „M łodość J a s ia  Kunefała**. N a  zdjęciu la u re a t, p rzy jm u ­
jący  g ra tu la c je  z rąk  Leopolda S ta ffa . P rz y  stole w idoczni od lew ej: Goetel, 
M akuszyński, S ta ff , S ieroszew ski i K aden-B androw ski. Ag. Fot. „św iatow id"

Losy panoramy Grochowskiej POWRÓT ZWYCIĘZCY.

2



P R Z E T Ł U S Z C Z O N Y  

w  P U O E t U A C F

M ATO W Y

U R E M  W TUBACH

R. BARCIKOWSKI S. A.  Poznań.

KAPITAŁ ROŚNIE...

Pieniądze, przechowywane w domowych skryt­
kach. leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 
i inne wypadki losowe.

Oszczędności złożone w PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek.

Ponad miliard złotych wkładów -  ponad 
3 miliony wkładców — ponad 34.5 miliardów 
złotych obrotu rocznego.

Pieniądze złożone w PKO chroni niewzruszo­
na dewiza

P E W N O Ś Ć -Z A U F A N IE  PKO

K ażdy urząd p o czto w y jest zbiornicą PKO

B E Z C E N N Y  G A Z
W  o sta tn ich  czasach rozeg ra ła  

się praw dziw a w o jn a  dyp lom a­
tyczna pom iędzy A m eryką  a 
N iem cam i o dostaw y  gazu h e ­
lium , k tó ry  N iem cy zam ierzali 
nabyć do n ap e łn ian ia  sw ych Zep­
pelinów . Z abiegi te  jed n ak  sk o ń ­
czyły się odm ow ą ze s tro n y  A- 
m eryki. O becnie nadchodzą w ia­
dom ości, że chem ikom  udało  się 
znaleźć now e zastosow anie  dla 
helium . Oto okazało  się, że gaz 
ten  u ła tw ia  ogrom nie sztuczne 
oddechanie. Zbudow ano ju ż  od­
pow iednie a p a ra ty , k o n s tru k c ji 
O. J .  S m ith a  do oddechan ia  d la  
a s tm a ty k ó w  i ludzi, c ierp iących  
na  zabu rzen ia  w oddechaniu, 
a  rząd  S tanów  Zjedn. p rzezna­
czył d la  in s ty tu tu  w Ohio na  ten 
cel ‘25.000 kub. m etrów  helium .

Widc-World Photos, Londyn.

— ♦ —
W  P rin ce to w n  n a  F lo rydz ie  w St. 

Zjedn. A. P . bandyci u p ro w a­
dzili 5-letniego Ja m e sa  C asha 
(na zdjęciu) i zażądali za niego 
od rodziców  10.000 dolarów  oku­
pu, k tó ry  im  złożono. M imo to 

„k idnapperzy“ zam ordow ali dziec­
ko a zw łoki jego  u k ry li w k rz a ­
kach, gdzie zna laz ła  je  policja. 
O pin ja  pub liczna w A m eryce 
je s t oburzona tą  zb rodn ią  i do­
m aga się ze s tro n y  rządu  jak  
na jsu row szych  rep resy j w sto- 
Bunku do poryw aczy  dzieci.

Wide-World Photos, Londyn.
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Krwawa
SZARPANINA

P rzew lek a jąca  się bez końca w o jna  dom ow a w H iszp an ji, znużyła 
ju ż  nie ty lk o  ten o ciekający  k rw ią  k ra j, k tó ry  s ta ł się terenem  m ię­
dzynarodow ych rozgryw ek i in try g , a le  także dyplom aeje, u s iłu jącą  
napróżno  znaleźć form ułkę, w k tó re jb y  m ożna zam knąć ten  pon u ry  
d ram a t, ro zg ry w ający  sie p raw ie  od dw óch la t tia pó łw yspie  Ib e ­
ry jsk im .

W praw dzie w ojska gen. F ran co  idą  c iąg le  zw ycięsko naprzód, ale 
jak o ś  nie w idać k resu  te j sza rp an in y , k tó ra  pow oli H iszp an ję  z a ­
m ien ia  w kupę gruzów  i ru jn u je  teu p iękny  k ra j na dziesią tk i lat.

N ajw iększą  tru d n o ść  sp raw ia  problem  w ycofania  t. zw. o ch o tn i­
ków, czyli w ojsk  cudzoziem skich, w alczących po obu s tro n ach  fron tu . 
N ajliczn ie jszy  ich k o n ty n g en t po s tro n ie  g en era ła  F ran co  stan o w ią  
W łosi i N iem cy a po s tro n ie  w ojsk  rep u b lik ań sk ich  żołnierze so­
wieccy i ocho tn icy  z b ry g ad  m iędzynarodow ych a także „doradcy" 
francuscy , k tó rzy  w o s ta tn ich  czasach  u ję li obronę K a ta lo u ji w sw oje 
rece. W yznaczano ju ż  różne te rm iny , w k tó ry ch  o s ta tn i cudzozie­
miec m iał opuścić H iszpan ję , ale, ja k  do tąd , skończyło sie ty lko  na 
ob iecankach  i dobrych  chęciach a k ad ry  ochotników , zam iast zm niej

N B W I

/ r

M inister M anuel Iru jo  z gabinetu N egrina udaje się na m ule na inspekcję  
43 ciej d yw iz ji repub likańskie j, sto jącej w  Pirenejach.

P h o to  N Y T  — P a r n i.

szać sie, z m iesiąca n a  m iesiąc rosną . T eraz  n aw et m ów i się o kon ­
flikcie w łosko-francusk im , k tó ry  może w ybuchnąć w każdej chw ili, 
z pow odu o tw arteg o  p o p ie ran ia  przez F ra n c je  w o jsk  czerw onych 
i n iep rzestrzeg an ia  zasad  n eu tra ln o śc i.

Grozę sy tu a c ji podnoszą fa k ty  co raz częstszych nalo tów  ta je m n i­
czych bom bowców, o b rzucających  bom bam i pogran iczne  te ry to r ja  
fran cu sk ie . Żadna ze s tro n  w o ju jących  nie ehce sie przyznać, że do 
n iej należą te  „zbłąkane" a p a ra ty , zw ala jąc  w inę to  na  M adry t, to 
na S alam ankę. Z niec ierp liw ien i F rancuz i naszp ikow ali pogran icze 
b a te rjan ii przeciw lotniczem i i b o m b ard u ją  H iszp an ję  no tam i pro te- 
stacy jn em i. A tym czasem  gen. F ran co  rozpoczął now ą ofensyw ę, 
idzie naprzód , gdyż wie, że ty lko  miecz ro zstrzy g n ie  dalsze losy 
H iszpanji.

Obrońca M adrytu  gen. M iaja (po lew ej) 
w  rozm ow ie z p ik . Casado, sze fem  sztabu  

repub likańsk ie j a rm ji centralnej.
Wide-Wurld Photos — Londyn.

Ponieważ w  osta tn ich  czasach m iały m iejsce naloty bom bow ców  h iszpańskich  na tery to rjum  
francuskie  w  okręgu D‘A x les T herm es, udał się tam  prem jer Daladier, aby na m iejscu  p rze­

prow adzić dochodzenia. M om ent ten przedstaw ia  nasze zdjęcie
Photo NYT — Paryż.



J uż n ie  u lega żadnej w ątp liw ości, że 
w najb liższych  m iesiącach  p io ru n  w o j­
ny  n ie  zm ąci le tn ich  w yw czasów  d y ­
plom acji eu ro p e jsk ie j. N iem cy bo­
wiem z pew nością nie z a a ta k u ją  Cze­
chosłow acji, gdyż n a  m om ent zasko­
czenia liczyć n ie  m ogą a nie chcą w y­
w oływ ać k o n flik tu  św iatow ego. — 
W  P rad ze  tym czasem  toczą sią g o rącz ­
kow e n a ra d y  nad  przebudow ą rep u b li­
ki czechosłow ackiej i opracow aniem  
s ta tu tu  d la  m niejszości narodow ych. 
K uch sep a ra ty s ty czn y  o g a rn ą ł bowiem  
ju ż  n ie  ty lk o  S u d e ty  i S łow acją, ale  
także R uś Z akarpacką , gdzie w  o s ta t­
n ich  czasach budzi sią s ilny  ru ch  n a ­
c jonalistyczny , podsycany  przez N iem ­
ców i W ągrów . M a wiąc przed sobą 
C zechosłow acja ten  sam  prob lem  do 
rozw iązania, o k tó ry  p o ty k a li sią p o ­
lity cy  przedw ojennej A u s tr ji , u s iłu ją ­
cy  cen tra lizm  W iedn ia  pogodzić z od- 
środkow em i ru ch am i ludów  różno ję­
zycznych, k tó re  w chodziły  w sk ład  
m o n arch ji austrjack o -w ąg iersk ie j.

W obec pow agi sy tu ac ji, całe społe­
czeństw o czeskie skup iło  sią koło 
a rm ji, n ie  szcządząc na  ten  cel o fia r  
m a te rja lu y ch . P ogo tow ie  w ojenne bo­
wiem  p och łan ia  w ielkie sum y i grozi 
zw ichnięciem  rów now agi budżetow ej.

CEZ E C Z E C H O S tO W  A C J I

Dni a 29 m aja pre­
zyden t Benesz u- 
ko ń czy l 54-ty rok  

życia. 
Wide-World Photos, 

Londyn.

Zgrom adzenie N iem ców  sudeckich  w L ibcrcu  
Richter, w ygłasza jący przem ów ienie.

.No trybun ie  inż. W olfgang  
P resse-P ho to , B erlin .

P rzyw ódca  S łow aków , 
ks. H linka  (p ierw szy  
od lew ej) na Kongresie 
w Bratysław ie zapow ie­
dział, że z pow odu nad­
wątlonego zdrow ia zm u ­
szony jest w ycofać si( 
z czynnego życia  poli­

tycznego.

Zapłać prenum eratę  —  a będzie#z 
m iał  ir  każdą n iedzielę m iłego gościa: 
„ŚWIATOWIDA".

h e ys to n e  — B e r l in .

. . . .  podziwiam Pani 
wspaniałq grę , ale jeszcze 
więcej Jej zdrowy i sporło - 
wo — czerslwy wygląd !

W p ro s t n ie  d o  p o m y ś le n ia  jes t 
u p ra w ia n ie  ja k ie g o k o lw ie k  sp o rtu  
bez K re m u  N I V E A .

N  I V  E A  z a w ie ra  b o w ie m  
E U C E R Y T , w z m a c n ia jq c y  skó rę  . 
N IV E A  zm n ie jsza  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o o p a rz e n ia  s ło n e c z n e g o , a z a ­
ra ze m  u ła tw ia  szybk ie  i ró w n o m ie r ­
ne o p a la n ie  c e ry  ! W  u p a ln e  d n i 
N IV E A  c h ło d z i p rz y je m n ie  , w p o  - 
c h m u rn e  i z im n e  c zyn i nas o d p o r ­
n ie js zym i na z a z ię b ie n ie  .

K re m  N IV E A  zn a jd u je  s ię  w h a n ­
d lu  ty lk o  w  o ry g in a ln y c h  o p o k o  - 
W a n ia c h .D o b re  i zna ne  p re p a ra ty  
c h ę tn ie  sq n a ś la d o w a n e  - p rz e  - 
s łrz e g a m y  ze te m  p rz e d  n a b y w a ­
n ie m  k re m u , s p rz e d e w a n e g o  na 
w a g ę  p o d  nazw q N IV E A .

Krem  N lV E A  cd z ł. 0 ,4 0  — 2 ,6 0  
O le je k  N IVEA od z ł 1. -  3 .5 0

P E B E C O  Spółka Akcyjna 
w Poznaniu
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Artystyczne imprezy
„Dni Krnkown”

W  ub. n iedzielą odbył sią n a  se rp en ty n ach  w O jcow ie w yścig  autom obilow y 
w k lasie  wozów  w yścigow ych i sportow ych. W  p ierw szej k a te g o r ji  zw yciężył 
k ierow ca czechosłow acki S o jka , k tó reg o  w idzim y n a  fo to g ra f ii  w to w arzy ­
stw ie S ch m id ta  (C zechosłow acja) i J a n a  R ippera , najlepsaego  k ierow cy po l­
skiego. N a  zdjęciu  w idoczni od p raw ej: S chm id t, S o jk a  i R ipper.

S ta ra n ie m  Zw iązku T urystycznego , o raz  K o m ite tu  „D ni K rakow a" rozbił 
sw e n am io ty  w grodzie podw aw elskim  T e a tr  W ędrow ny  zespołu a rty s tó w  
bezrobotnych, d a jąc  stylow e, średniow ieczne w idow isko p. t. „ Ig ree  w g ród  
w alą". Z w ykonaw ców  w yróżn iła  sią Z ofja  W iącław ów na, k tó rą  w idzim y 
(na zdjąciu) w pośrodku  w otoczeniu  zespołu baletow ego i innych  człon­
ków te a tra ln e j tru p y .

Błony do aparatów  „Leica" m arki ERO odznaczają się szcze­
gólnie drobnem  i równom iernem  ziarnem, doskonałą bez- 
odblaskowością, zm niejszają dyfuzję św iatła  do m in im u m  
i pozw alają  n a  uzyskanie olbrzymiej Ł. zw . „ zd o ln o śc i 
ro z p o z n a w a n ia " . W skutek tego naw et p rz y  znacznych

pow iększeniach obok w yraźnego 
rysunku u w y p u k la ją  się szcze­

góły w  półtonach.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA”

WYŚCIGI SAMOCHODOWE  
W OJCOWIE

q g a
Y stałem  
fwaniu błon, 

i papierów
■ ■ i  —

W ram ach  „D ni K rak o w a" odbył sią szereg  im prez a rty sty czn y ch , k tóro  
s ta ły  sią' a tra k c ją  d la  ca łej k u ltu ra ln e j P o lsk i. Szczególnie podobały  sią im ­
prezy  reg jona lne , w ykonane przez zespół k rakow sk i („W esele krakow skie") 
i zespół g ó ra lsk i z N owego Sącza, k tó ry  w B a rb a k a n ie  w ykonał „P ieśń  
o ziem i N ow osądeckiej" pod k ie ru n k iem  p. M ikuty , w tow arzy stw ie  o rk ie s try  
Józefow skiego z W ojów ki i chó ru  ze Św iątn ik . N a  zdjąciu  je d n a  ze scen 
z „P ieśn i o z.iemi Sądeckiej".

Na W aw elu  w ub. sobotą odbył sią p ierw szy  z koncertów  sym fonicznych, 
w chodzących w sk ład  F e s tiv a lu  M uzycznego „D ni K rakow a". N a zdjąciu  
g ru p a  uczestników  F es tiv a lu , w raz  z w yb itn ie jszym i gośćm i w ieczoru. 
S to ją  od lew ej pp.: dy r. R udnick i, nacz. red . „IK C " M. D ąbrow ski, prof. 
Z. Jach im eck i, dy r. G. F ite lb e rg , p. Z boińska-R uszkow ska, p. F ite lb erg , 
p. Jach im eck a , L ad is-K iepu ra , prez. d r  K ap lick i, p. M. D ąbrow ska, d r  Ko- 
sido rsk i, p. K ostrzew ska  i d y r. W in iarz .



OSTAIIIIE DERSY HIARSZAHISKIE
NA POLU MOKOTOWSKIEM

O dbyły sią ju ż  o sta tn ie  D erby  w arszaw sk ie  na  P o ln  M okotow skiem . 
N astępne u jrzym y  już  na specja ln ie  budow anym  now ym  torze daleko  za 
m iastem , na Służew cu. P o le  M okotow skie, daw niej także za m iastem  po­
łożone, s ta ło  sią dziś ju ż  cen trum  m iasta . T ereny  te  postanow iono  roz­
parcelow ać i zbudow ać na  n ich  nowoczesne kam ieniee. Czy to  słuszne? 
Czy nie lep iej pozostaw ić w środku  dusznego m ia s ta  duży reze rw at zie­
leni? Niech o tem  sądzą ludzie, m ia ro d a ju ie js i odemnie...

O sta tn ie  D erby  m iały  aż dw a „pieprzyki". Ju ż  
daw no nie s taw a ł do nich koń, n igdy  w sw ej 
dotychczasow ej k a rje rze  w yścigow ej n iepob ity  
(Je rem i st. „W ierzbno") i daw no ju ż  nie było  w y­
padku, by jed n a  s ta jn ia  posła ła  aż trz y  konie  do 
g on itw y  (St. „Łochów" rep rezen tow ały  ty m  r a ­
zem: R ada, K anclerz  i K rzyk). Te cz te ry  konie  
by ły  też najpow ażn ie jszym i k an d y d a tam i. J a k  
w idzim y „siła  złego na  jednego". I  z teg o  pow odu 
m aw iano sobie przed biegiem , k o n s tru u ją c  zab a­
w ną g rą  słów :

— Jeżeli Jerem i  da R adę K anclerzow i, to  dopie­
ro  bądzie K rzy k .

To w szystko spełniło  sią też co do jo ty . Je re m i 
nie u ląk ł sią ko a lic ji „łochow skiej" i zam eldow ał 
sią do m ety  pierw szy, za nim  zaś dopiero  przy- 
ga lopow ały  kolejno  R ada i K anclerz. G dy zw y­
cięstw o Jerem ieg o  s ta ło  sią faktem , rozległ sią rze ­
czyw iście na polu  w ielki krzyk...

r .u h  niedzielę odbyty się na Polu Mo- 
towskiem  w Warszawie ostatnie Derby. 

zdjęciu trzy konie sta jn i „Łochów": 
, Kanclerz i Krzyk, które staw ały 

do Derby.

Prezes T ow arzy  
stw a „Zachęty do 
llodow li K oni“ w  
Polsce, M ichał hr. 
K om orow ski, d e­
koru je  b łękit mi 
wstęgą zw ycię­
skiego ogiera „Je­

rem i".

RIĘCIORACZKI RADOŚNIE ZACZYNAJĄ 4-Y ROK ŻYCIA.

A N IA  1 W O N K A  CESIA EM ILKA

Cu Tfic ń a  i Ł i a  nu? m t
I f i A t O n  *  Dzidki mydłu PA LMOLIYEAAAA-a/ I CaA» * wyrabianemu na olejku oliwkowym

Maleńkie Pięcioraczki Kanadyjskie radośnie roz­
poczęły czwarty rok życia. Są wciąż czarujące !... 
Spójrz na ich delikatną skórę i piękną cerę ! Czy 
chcesz mieć równie gładką i świeżą cerę? Używaj 
Palmolive, ich mydła oliwkowego. Zachwy­
cona będziesz obfitą pianą mydła 
Palmolive, przy myciu twarzy i w ką­
pieli, po której skóra Twoja stanie 
się aksamitnie gładka.

Powinna Pani dziś jeszcze ku­
pić 3 kawałki tego słynnego mydła 
piękności.

aprodukcja wzbroniona. Wszelkie prawa zartrzeżonM -^j ^ r -

S h a m p o o  P a lm o l iv e  
p i e l ę g n u j e  włosy jak 
mydło Palmoliye cerę.

wyścigiem. D rugi od lewej senator E ryk  Kurna  
et stajni „ Łochów ", p ierw szy od praw ej Janus ; 

ks. Radziw iłł.

NÓWOSC/
M B I IHflURESOUE

D żokiej Je rem ieg o  S ta s ia k  zgubił copraw da 
czapką n a  fin iszu, zaraz  potem  w szakze zosta ł za­
rzucony kw iatam i... _

O dbyła sią  zw ykła cerem onja  ku czci zwycięz­
cy. P rezes  T ow arzystw a Z achęty  do H odow li K o­
ni w Polsce, M ichał h r. K om orow ski, udekorow ał 
zwycięzcą tra d y c y jn ą  „b łęk itną  w stęgą  , poczem 
w łaśc ic ie lka  now oupieczonego derb is ty , _p. U iaja  
G ronow ska, oprow adzała  go tr iu m fa ln ie  przeu 
try b u n a m i w tow arzy stw ie  m ałżonka i tre n e ra  
C hatisow a.

T ak  oto Je re m i pozosta ł niezw yciężony i nadal...
P rz y g lą d a ły  sią jeg o  zw ycięstw u k ilk u n a s to ty ­

sięczne tłu m y  publiczonści, a w loży członkow ­
sk ie j obecni by li „panow ie w cy lin d rach " — e lita  
tow arzyska  sto licy . “ • Ł.

.\Vi paddocku  ( stoją od lew ej) pp. Al. Łubieńska, ambc 
m u ń ski Franassooici z m a łżo n k ą , J. hr. Tarnowski, pos 
lem lerski llidder Bosch van Rosenthal, hr. J. Tarnoi 

żonka  posła holenderskiego.
W zznztkiz zdjęcia ,

Ucz sią  -  potem fotografuj!
W naszym bezpłatnym Poradniku P. 6 
znajdzie fotoam ator lo, co należy wie­
dzieć, aby otrzymać dobre obrazy. Ry­
ciny pokazują najlepsze modele foto­
aparatów, odległościomierze, statywy 
i wszystko, co Cię interesuje. Nasza 
Poradnia fotograficzna spełnia chętnie 
Twoje życzenia. Nawet stary aparat 
przyjmiemy na wpłatę, reszta na mie­

sięczne spłaty.
FOTO-GREGER, Poznań 3.



roczystości — jakich w Polsce jeszcze nie było. Nietylko 
w tej odrodzonej Polsce, k tórej obywatelam i szczęśliwy los 
pozwolił nam  być, ale i w całej Polsce na przestrzeni bezmała 
tysiąca la t je j istn ienia . Byli już polscy świeci — kano­
nizacja ostatniego z nich odbyła sie dwieście z górą la t temu, 
ale żaden z nich nie w racał po śm ierci z obczyzny na ziemie 
ojczystą, żaden z nich nie wracał w śm iertelnych swoich szczą­
tkach n a  ojczyzny łono takim  trium falnym  pochodem, jak  
św. A n d rz e j  Bobo!a. Gdyby Polska m iała dzisiaj wielkich poe­
tów, jakim i szczyciła sie za dni sprow adzenia zwłok Napo­
leona z wyspy św. Heleny do paryskiego Tum u Inwalidów, 
pod wrażeniem tyeh w spaniałych uroczystości pow stałyby 
wiersze, potęgą i rzewnością uczucia przewyższające jesz­
cze poem aty Słowackiego i K rasińskiego na ów dzień wielki, 
bo wszak ten T rium fato r, k tóry  dzisiaj w raca do swej oj­
czyzny, uwieńczony jes t aureolą tysiąckrotnie dostojniejszą 

' od sławy zdobywcy: aureolą męczeństwa. I  dobrze sie stało, 
że relikw je św. A ndrzeja Boboli w racają  do Polski z dale­
kiego Rzymu dzisiaj dopiero, dzisiaj właśnie. Bo, otoczony 
powszechnym szacunkiem  za całego swego świątobliwego ży­
wota, poświeconego ofiarnem u m isjonarstw u za wiarę i n a ­
ród, po swej męczeńskiej śm ierci czczony jako święty przez 
tysiące i m iljony wiernych, ten nowy P a tro n  Polski u Tronu 
Bożego dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek jest najdosto jn ie j­
szym w yrazicielem  nierozwiązalnego związku Polski z K o­
ściołem katolickim , najdoskonalszej harm onji uczuć re lig ij­
nych z patrjotyeznem i. I  dlatego to twórca Odrodzonej Pol-

P roces ja  z  re l ik w ja m i  
iia. A n drze ja  Boboli na 
R unku w  Czechowicnca.

Fot. Ag. 
„Światowida" 
W a r s z a w a .

T łu m y , a doru jące  re l ik ­
w je  w  koście le  Serca  
Jezu so w ego  na W eso ­

łe j  w  K rak ow ie .

P rzeds ta w ic ie le  w o jska ,  
niosąc tru m n ę , w k r a ­
cza ją  do  Barbakanu

w  Krakowie.

W n ętrze  B arbakanu w  m om en cie ,  g d y  p r z e  p ły w u  p r z e z  nie fala
procesji .

Su e. ^ 4 n d m e i j ) o M a

T R I U M F A T O R .
ski, W ielki M arszałek, za wszelką cene, naw et s iłą  oręża, 
chciał sponiewierane przez barbarzyńskich dzisiejszych n a­
stępców dzikich kozaków z X V II wieku zwłoki św. A ndrzeja 
Boboli wydobyć z tego piekła i z tej poniewierki, dlatego 
to  też dzisiejszy powrót tej drogiej trum ny z rzymskiego 
kościoła na ziemie ojczystą jest nieoglądanym  nigdy przez 
Polskę pochodem trium falnym , w którym  bierze udział cały 
naród polski, od najwyższych swych dostojników do bieda­
ków, pochodem trium falnym  przy asyście wojskowej straży 
honorowej i niezliczonych tłumów, wmodlonych w te re li­
kwje. Od sam ej granicy Polski, od Zebrzydowic, ten pochód 
trium falny  trw a i trw ać jeszcze bedzie, gdy niniejszy num er 
„Światowida" znajdzie sie w rekach Czytelników. J a k  dotąd 
kulm inacyjnym  punktem  tego trium fu  były uroczystości 
krakowskie. W nich w całej pełni odzwierciedliło sie sym ­
boliczne znaczenie tego momentu. Kto był świadkiem  u ro ­
czystego pow itania świętych relikw ij przez władze państw o­
we i wojsko na dworcu krakowskim, a później przez obywa­
telstwo krakowskie w Barbakanie, kto uczestniczył wśród 
niezliczonych tłumów w nabożeństwie, u tej trum ny odpra- 
wionem na Rynku krakowskim, kto widział te rzesze p ą tn i­
ków, dniem i nocą pielgrzym ujących do kościoła 0 0 .  Jezu i­
tów, gdzie trum nę ustawiono — ten nie zapomni już nigdy 
tych dni uroczystych, w których Polska cała zam anifesto­
w ała najw spanialej, żarliw iej jeszcze niż kiedykolwiek, że 
jest i pozostanie w ierna Kościołowi Katolickiem u.

W ub. p o n ied z ia łek  p r z y b y ł  do  K a to w ic  sp ec ja ln y  pociąg z K ra k o w a  
z r e l ik w ja m i św. A n drze ja  Boboli , k tó r y  o c ze k iw a ły  o lb r zym ie  t łu m y  
sp o łeczeń s tw a  śląskiego. T ru m n ę zaniesiono w  u ro czys te j  p roces j i  (n a  
zd jęc iu )  do  kościo ła  Marjackiego, p o c ze m  udano się z  p o w ro te m  na 
ram pę  p r z y  ul. P o cz to w e j ,  ską d  pociąg o d jech a ł  do Poznania.

Fot, C.t, Ratka — K atow to.

D elegacja  górali w  proces ji . P ożegnanie  rełikutji św . A n drze ja  Boboli  p r ze z  E p isk o p a t  w  koście le  O. O. J e zu i tó w  n i  W eso łe j  w  K rakow ie .  N ad tru m n ą  p o c h y lo n y  J. E. ks. b isk u p  G awlina , o b o k  ks.
b isk u p  L iso w sk i  z  Tarnow a.

U roczys tośc i  ku  czci św. A n drze ja  Boboli w  Poznaniu . T ru m n ę  z re l ik ­
w ja m i  niosą dz ien n ika rze  poznańscy . O bok  nich k ro c z y  esko r ta  w o j ­
sk o w a ,  uraz idą sząm b ę la n ow ie  z k o m p o z y to r e m  F eliksem  N o w o w ie j ­

sk im  na czele  (p i e r w s z y  od lew ej) .



kfifdowa
y l rWW 9w

w  K r a k o w i e .

Publiczność, zw ied za ją ca  w y s ta w ę  ze ­
ga ró w  w  pałacu X aw erego  hr. Puslow-  
skiego p r z y  ul. P o tock iego  10 w  K ra ­
kow ie . W śró d  zeb ra n ych  m. in. w i ­
d oczn y  R eform at Brat T eod or  W rze ­
sień z W ie liczk i,  n a jlepszy  w  Polsce  

ren ow ator  s tarych  zegarów.
Zilj«JCM A g. F o t.  ,,Ś w ia to w i'd “ .

w  pałacu Xawerego hr. Pusłow skiego w K ra ­
kowie została o tw arta w ystaw a zabytkow ych ze­
garów, k tóra zgromadziła około 250 eksponatów 
od X V I w. do połowy X IX  wieku.

Je s t tu  więc niezm iernie ciekawy zbiór zega­
rów słonecznych, będących w łasnością D ra P rzyp­
kowskiego. Ileż w nim odmian, ile unikatów  
cennych, reprezentujących długi okres rozwoju 
zegara słonecznego. Zegar słoneczny bowiem nie 
niknie, jakby  sie to zdawało za pojawieniem  się 
zegara mechanicznego, lecz rozw ija sie przez dłu­
gi czas równolegle do niego. Innym  rodzajem 
zegarów, pojaw iających sie u nas w średniow ie­
czu, są klepsydry — zegary piaskowe. Dawniej 
ustaw iało sie niekiedy k ilka klepsydr, równocze­
śnie odm ierzających różne okresy czasu. K lep­
sydry reprezentuje na  w ystawie klepsydra go­
tycka, pochodząca z jednego z kościołów m ało­
polskich, w stylowej średniowiecznej oprawie 
drewnianej. N ajhogaciej przedstaw iony na wy­
stawie jest dział zegarów mechanicznych. Są 
w nim najróżnorodniejsze typy. Je s t wiec i ze- 
gar-kula, dzieło zegarm istrza elblądzkiego z X V II 
wieku i zegar-piła, posuw ający sie po rodzaju  pi­
ły siłą swej ciężkości, zegary t. zw. talerzowe, ze­
gary  powozowe, zawieszone na sznurach w cza­
sie długich podróży dyliżansam i w X V III i X IX  
wieku itd. — Obok tych ciekawostek reprezen­
towane są zegaram i poszczególne epoki, m. in. 
pokaźną jest wcale liczba zegarów o bogatej sza­
cie zewnętrznej z epoki Ludwika X V I i empi­
re ^ . Chcąc podkreślić rozwój zegarm istrzostw a 
w dawnym Krakow ie, zgromadzono szereg zega­
rów krakowskich razem. W  grupie tej ze ździ- 
wieniem widzimy bardzo ciekawe i piękne zega­
ry  z końca wieku X V III i początku X IX  w., 
a więc z okresu, gdy K raków  chyiił się już ku 
upadkowi. Osobną wreszcie grupę zegarów s ta ­
nowią na w ystawie zegary grające, pochodzące 
głównie z drugiej połowy w. X V III  i pierwszej 
połowy X IX  w., „popisujące się“ przed zwiedza­
jącym i wystawę swą grą.

Dr. Kazimierz Buczkowski.

Jasny, ciepły brąz, barwa świeżego miodu, odzwierciadlajacy złocisty blask słoneczny, uważany 

jest tego lota za najmodniejszy odcień opalenizny. Preparaty letnie Elizabeth Arden 

są specjalnie do tego dostosowane, aby umożliwić Pani zdobycie tego nowego kolorytu 

skóry, a jednocześnie odpowiednio pielęgnować ją  i zapobiegać wszelkim defektom. Barwą 

świeżego miodu można zdobyć również przez zastosowanie specjalnego maquillage'u.

•  Idealny Olejek do Opalania. Dla tych osób, 
których skóra szybko się opala. Czyni skórę 
miękka i jedwabista nawet pod dziołaniem 
najsilniejszych promieni słonecznych zł. 14.-

•  Krem do Opalania udostępnia równomierne 
opalanie, zapobiega czerwoności i tworzeniu się

plam, a  jednocześnie latem służy jako idealny 
podkład pod puder - - zł. 7.50

•  Ardena Protecta Creme dla tych osób. które 
nie chcę. się opalić. Zapobiega opoleniźnie i 

tworzeniu się piegów zł. 12.-

Iuformujcie się w agenturach Elizabeth Arden o bliższe szczegóły. dotyczące najnowszego "Letniego 
Maquillage’u ", który by harmonizował z kolorem waszych letnich toalet.

2 5  O L D  B O N D  S T R E E T .  L O N D O N

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce,

Z a b y tk o w y  zegar k ra k o w sk i  z  p o to w y  XIX w ieku .

•wmbkic •  O B I E  NT’ •  OSTROWSKI/
P. AKC. WARS ŁAWA

o C n a n u
od Z3-ciu.taF
miezamooky  w zm o w ic ie i.
KOLORU SIWYCH WŁOSÓW
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„Circenses“ rodziny w XX wieku•
„Panem et circenses" wołały tłum y w staroży t­

nym Rzymie, a kto wie, czy i w dzisiejszem ży­
ciu zbiorowem nie dałby sią słyszeć podobny 
okrzyk, gdyby nie to, że układa sie ono w trochę 
większej skali, niż na dawnem Forum  Romanum.

Poza tem olśniewające postępy techniki przy­
szły tu ta j w sukurs ludzkości, k tó ra jeżeli np. 
idzie o głód wrażeń widowiskowych, je s t zaspo­
k ajan a  dzięki kinu w znakom itym  stopniu.

Ale nie tylko masy brane jako całość korzy­
s ta ją  z usług X-tej Muzy. Również i rodzina, 
która będąc wprawdzie, jak  to sie mówi, „spo­
łeczeństwem w m injaturze“ —i k tó ra  _ mimo, iż 
żyje swem odrebnem od zbiorowości życiem — 
znalkzła sie obecnie w zasięgu X-tej Muzy na 
skutek pewnych genjalnych zresztą ulepszeń i a 
daptacyj sprzętu kinem atograficznego, dających 
w wyniku t. zw. „Ósemką". W ąskotaśmowe kino 
am aiorskie — bo niem jest właśnie wspom niana 
„Ósemka" — przyjęło sie na całym  świecie nie­
zwykle szybko. Jak  obserwujemy, stało sie ono 
od pewnego czasu szczególnie ulubionym  rekw i­
zytem domowym, podobnie jak  radjo, z tą  je ­

dnak różnicą, że je s t ono nie tylko doskonałą 
a trak cją  oraz niewyczerpanem źródłem rozryw ­
ki, tem, co możnaby nazwać „circenses" dla ro ­
dziny XX-go wieku — lecz także stało sie nie­
zastąpionym  powiernikiem  i re jestrato rem  wszel­
kich przejawów życia rodzinnego, podczas gdy r a ­
djo jes t dla rodziny w ykładnikiem  pewnych wy­
darzeń i a trakcy j zewnętrznych.

Kino domowe i am atorska kam era kinem ato­
graficzna do zdjęć ruchomych operujące dziesię­
ciokrotnie weższemi filmami, na których swobo­
dnie można utrw alać także i barwne obrazy — 
stanow ią rewelacje pod każdym względem.

Zarówno co do przystępności (nie droższo od 
dobrego ap ara tu  fotograficznego a w eksploatacji 
od kosztów fotografow ania) jak  i przydatności.

O tem, jak  niezwykle łatwo je s t dokonywać 
zdjęcia kinem atograficzne oraz jak i jes t ich nie­
zwykły efekt, gdy się je  ogląda na ekranie, nie 
będziemy szerzej opisywać, ponieważ wszelkie 
opow iadania są tu ta j niew ystarczające, jeżeli sie 
nie u jrzy  na własne oczy domowego kina 
„w akcji".

lflus<zą 
Afyc&hwzat
swe wydatki.,.

C in e  - K o d a k  8

Dla zaspokojenia ciekawości najlepiej byłoby 
sie poprostu „wprosić" do film ującej rodziny na 
spektakl kinem atograficzny, o ile oczywiście bę­
dziemy mieli pewność, że przeznaczeniem danego 
seansu nie jest, aby był oglądany przez osoby nie- 
należące do ścisłego grona rodzinnego.

Długie rzęsy firety Garbo, bujne włosy 
daje „SDPER-KREM". Słoik 3.80 gr.
W ysyła  Lab o rat. Kosm et. J .  S tępniew skie j Stanisław ów .

. . . a U  n a  ( i b n o w o H i c  

m o g ą  s o b i e  p o a w o l i i .

Filmowanie aparatem Cine — Kodak 8 jest łatwiejsze 
od fotografowania, a przy tym równie dostępne gdyż 
jedna scena, trwająca 10 — 12 sekund kosztuje tyleż/ 
co jedno zdjęcie 6 x 9  cm. (około 50 gr.). Anie nie do­
równa przyjemności oglądania na ekranie we wła­
snym domu, własnych filmów, w których aktorami są 

najbliżsi znajomi.
P r o tp e k tg  i  inform acje tue w s z y s tk ic h  w ię k szyc h  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h
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niósł ostatecznie zaszczytne zwycięstwo. Jeszcze 
o wiele cenniejszy upominek rozlosowano następ­
nie. Była to prześliczna broszka, arcydzieło ju b i­
lera paryskiego C artera, d a r małżonki am basa­
dora am erykańskiego, pani Drexel-Biddle.

Nie zdążono sie jeszcze i z tern uporać, gdy 
przy dźwiękach walca rozpoczęto konkurs tualet. 
J u ry  nabiedzilo sie niemało, bo pięknych tualet 
było mnóstwo. Po dłuższych naradach uszerego­
wano wreszeie laureatk i. Były niemi zaś w na­
stępującej kolejności: I. — p. Peggy Schultz- 
Biddle, urocza 17-letnia córka am basadora am e­
rykańskiego (przybrana w stylową toalete z czar­
nego tiulu, spiętą szelkami barw y ,,sky-blue“),
II. — p. Gena Galewska, znana arty stka-m alarka 
(toaleta stylow a z bialo-granatow ego kretonu),
I I I .  — p. J a n a  B urchardtów na (zachwycająca 
toaleta z białej organdyny, przybrana różnokolo- 
rowemi kwietnemi „arrangem ents"), IV . — p. Ne- 
dy Trajanow , córka posła bułgarskiego, uroczo 
w yglądająca w krynolince z „crepe-georgette" sza­
firowego odcienia „bleu royal", V. — p. W anda 
B o rk ' (w ślicznej sukience barwy kaczeńców 
w czerwone kw iatki), V I. — p. Nadia F reire  
d‘Andrade, małżonka sekretarza poselstwa portu-

P u bliczn o ić ,  
p rzyp a tru ją ca  

się w y s tę p o m  
b a le to w ym  na 

w ysp ie .

PUDER URODA
n ie z r ó w n a n i e  d e l ik a t n y ,  
o m iły m  z a p a c h u ,  t r w a le  
przylega. Obfiloóć odcieni.

P rzeds taw ic ie le  e li ly  to w a rz y sk ie j  s to licy  na w iec zo r ze  s t y lo w y m .  S to ją  
od  lew e j  pp .:  am b asa do r  a m ery k a ń sk i  D rexel Biddle ,  p ose ł  ho lendersk i Rid- 
d er  Bosch non Rosenthal, pose ł  w ęg iersk i  de  H ory ,  córka  i m a łżo n k a  a m ­
basadora a m eryka ń sk ieg o ,  m a łżo n k a  posła  holendersk iego  i poseł s z w e d z ­

ki,  Lagerberg.

galskiego (niepospolicie oryginalna toaleta  z białej koronki), V II — 
red. M iernowska (pięknie pom yślana toaleta stylowa z białej tafty).

Ju ż  biały dzień zaglądał do Pałacu  Łazienkowskiego, a tam  wciąż 
jeszcze tańczono ochoczo. I dopiero o godzinie siódmej z rana, gdy 
deszczyk nagle zrosił Łazienki, p rysnął ten niezapom niany „son no 
ey wiosennej"... H. L.

Po udanym debiucie zeszłorocznym — „Wieczór 
stylowy w Łazienkach" warszaw skich wypadł je ­
szcze o wiele piękniej. S przyjająca pogoda po­
zwoliła na czarowny „sen nocy wiosennej", któ­
rego ozdobą było przedstaw ienie na wyspie.

J a k  poprzednio, tak  i tym  razem  na zew Zw. 
Obr. Ojczyzny, pod honorowym protektoratem  
pani M arszałkowej P iłsudskiej, zebrała się na 
tym balu cala elita  tow arzyska stolicy. Zapełniła 
sobą śliczny pałacyk łazienkowski, le tn ią  rezy­
dencję „króla S tasia". Co chw ila podjeżdżały potl 
w rota wspaniałe limuzyny, przeszywając b la­
skiem swych reflektorów  m rok nocny.

O północy zjaw ił się m istrz cerem onji w osobie 
radcy MSZ W iktora Podoskiego. P ięknie p rzy­
brany w stró j m arkiza z X V III w. oznajmił, że 
„spektakl na wyspie od stolicy jeszcze nie widzia 
uy Jego K rólewskiej Mości i Jego świetnym go­
ściom sprezentować się nam  godzi".

Udano się więc grem jalnie na am fitea tr nai! 
wyspą. Defilada ta  dała  możność przyjrzenia się 
całej „brillante assistance". Byli tu więc m. in.: 
podsekretarze stanu: hr. Szembek, Bobkowski
i Grodyński z małżonkami, am basadorow ie: ame 
rykański, Drexel-Biddle z m ałżonką i córką ora/, 
rum uński, F ranassoviei z małżonką, m ałżonka 
am basadora francuskiego pani Noel, posłowie: 
węgierski, de H ory, czechosłowacki, d r Slavik 
z małżonką, irański, Hamid Saja, holenderski, 
ridder Bosch van Rosenthal z małżonką, szwedz 
ki, Lagerberg, litewski, Szkirpa, małżonka posła 
estońskiego, pani M arkus z córką, córka posła 
bułgarskiego panna Trajanow , argentyński ch a r­
ge cTaffaires Caballero, radca am basady rum uń­
skiej Dim itrescu, sekretarz am basady tureckiej 
M uharrem  N uri B irgi, sekretarze am basady nie­
mieckiej von Schelicha i d r S truve z małżonką, 
sekretarz am basady włoskiej Ciraolo, sekretarz 
am basady am erykańskiej E lbrick z m ałżonką, se­
k re tarz poselstw a portugalskiego F re ire  d‘Andra- 
de z m ałżonką, sekretarz poselstwa holenderskie­
go bar. van Gevers z małżonką, generałow ie: Gó­
recki, B urchardt-B ukacki i Trojanow ski, b. am ­
basador Filipowicz, b. min. Switalski, dyr. Drym- 
m er z MSZ, radca Zaniewski ż kaneelarji cyw il­
nej P . P rezydenta R. P„ radca Rowmund P iłsu d ­
ski z małżonką, pani senatorow a H eim an-Jarec- 
ka, pp. Barcińscy, red. Karczewscy, red. Strzetel- 
scy. pięknie prezentujące się a rty s tk i: M arja  Bal- 
cerkiewiczówna, M alina M ichalska i J an in a  P ia ­
skowska i w. in.

Radca Podoski swym um iejętnym , archaicznym  
stylem  zapowiadał występy artystyczne na w y­
spie, odbywające się przy akom paniam encie prof. 
U rsteina oraz... rechotania żab, jaw nie zdumio­
nych tein dziwowiskiem i głośno temu dających 
wyraz. P an ie z tow arzystw a odtańczyły m enueta 
i gawota. Pierwszego — pp. Bork, Bure, Gamper 
i W asilewska, drugiego zaś — pp. Bork i Filipo- 
wiczowa. N astępnie prim aballerina Opery w ar­
szawskiej B arbara  Karczm arewiczówna rozto­
czyła swój kunszt baletow y przed oczyma widzów 
w walcu z „Kopelji" i m azurku Szopena, a p. Je  
rzy Grabowski um ilał słuch piosenkam i.

Mistrz cerem on ji  p. W ik ­
tor  P odosk i ,  radca  M. S. Z. 
w  stro ju  m a r k iza  z XVIII  

w iek u .

Ledwo przebrzm iały o- 
klaski po tern pięknem 
w-idowisku, gdy m istrz ee- 
rem onji p. Podoski stal 
się... licytatorem . Odby­
w ała się bowiem licy ta­
cja am erykańska ze 
staw ką zaledwie dwuzło- 
tową. Rozlosowaniu pod­
legała butelka szam pa­
na. W „rozgrywce fin a­
łowej" b ra li udział 
przedstawiciele naszej 
a rm ji i floty, a z ram ie­
n ia  dyplom acji: poseł
czeskosłowaeki dr. Sla- 
vik oraz poseł litewski 
Szkirpa. Ten ostatn i od

Lau rea tk i  kon ku rsu  tualet. S to ją  od  lew e j:  pp . St. M iern ow ska ,  W an d a  Rork,  
Jana B u rch ard tów n a , P eggy  Schultz-B idd le  ( l  nagroda),  Gena G alewska, N edy  

T ra ja n o w  i Nadia Freire D‘Andrade.

WSZYSTKIE  
ZDJĘCIA  
AC. FOT. 
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Niema kłopotu
czy w yk o n ać  zd jęcie  p ionow o, czy p o p rzeczn ie  
d la  tego, k to  m a k a m e rę  SU PER IKONTA 0 X 0  
cm . Zeiss Ikon . R ozm iar k w a d ra to w y  za ła tw ia  
tę k w estję  i jed n o cześn ie  um ożliw ia  s ta le  je d n a ­
kow e, n iezaw o d n e  trzy m an ie  k am ery . Cel ten  
w ypełn ia  rów n ież  w ygodne w y zw alan ie  z k a d łu ­
ba. SU PER  IKONTA 6 X 6  p o siad a  obecn ie  ce­
low nik  po m iaro w y , s tan o w iący  p o łączen ie  celow ­
n ik a  z od leg łośc iom ierzem . Sprzężen ie  posuw u 
b ło n y  z w yzw alacze in  zabezp iecza  od m im o w o l­

n y ch  p o d w ó jn y ch  naśw ie tleń  i opuszczen ia  o d c in k a  b łony  bez n aśw ie tle  
m a. A utom atyczny  liczn ik  zd jęć, m ig aw k a  C o m p u r R apid  o szybkości do  
1/400 sek u n d y , sam ow yzw alacz i b a rd zo  ja sn y  T essa r Z eissa 1:2,8 —  oto  
d a lsze  za le ty  k am ery  Zeiss Ikon , we w szystk ich  szczegółach o p raco w an e j 
z d ro b iazg o w ą  d o k ład n o śc ią . Do zd jęć  z b liska, aż do 20 cm . odległości 
m oże być z a k ład a n y  „C on tnm etr" sp ec ja ln y  p rzy rząd  do  n a s taw ia n ia  na 
b lisk ie  odległości.

Szczegółow e p ro sp ek ty  opisow e do  o trzy m an ia  w sk ład ach  fo to g ra ficz ­
nych , lu b  w

Je n e ra ln e j
'ŹEIST

I K O N R ep rezen tac ji

D om  T ech n iczno-H and low y  

J. SEGAŁOW ICZ — W arszaw a , M oniuszki 2.

...a b łony  oczyw iście

ty lk o  Zeiss Ikon .

57 5

PUDER
K R E M  S P O R T O W Y

ANTIB

JAK P O W S T A J E  G W IA Z D A ?

flin Uri/deki 
t m e m n ia . . .

Aby włosom zarówno ko­
biecym jak i męskim zapew­
nić ładne i trwałe ułożenie, 
należy przy czesaniu używać 
nie tłuszczęcego środka

T E N A X
ROGERiGALLET

Arleen W helan, n o w o o d k ry ła  s ława f i lm o w a  A m ery ­
ki,  „zro b ion a “ p rze z  m is t r zó w  „ m ak e  u p “, czy l i  
ch arakteryzacj i .  Fot. n 2Oth Centnry Fox"

W y d z ia ły  p ro p a g a n d y  w ie lk ic h  w y tw ó rn i l a n s u j ą  b a rd z o  
częs to  n ie p ra w d o p o d o b n e  h is to r je  o o d k ry c iu  n o w y ch  t a ­
le n tó w , p u b l ik u ją  z w ie rz e n ia  i t r o s k i  t .  zw . „ ta le n t  scou ts* ’, 
czy li łow ców  g w ia zd , k tó rz y  ro z s ia n i p o  c a ły m  św iec ie , m a ją  
za  z a d a n ie  w y n a jd y w a n ie  n o w y ch  g w ia zd  i g w ia z d o ró w  d la  
w ieczn ie  c h c iw e j, m ilio n o w e j rz e sz y  k in o m a n ó w  n a  c a ły m  
świeci© . M nóstw o  ty c h  o p o w ie śc i, to  p rz e w a ż n ie  n ie  p o z b a ­
w ione  w d z ięk u  i d o w c ip u  p o m y s ły  re k la m o w e  sze fó w  p ro p a ­
g a n d y .

W a r to b y  je d n a k  ty m  ra z e m  o p o w ie d z ieć  h is to r ję  ja k  
z  b a jk i  o w ie lk ie j n ie c o d z ie n n e j k a r ie r z e  m a le ń k ie g o  
k o p c iu sz k a  z z a k ła d u  f r y z je rs k ie g o ,  k tó r e j  im ię  w c ią g u  
je d n e g o  d n ia  z a lśn iło  ty s ią c e m  p o tę ż n y c h  n eo n ó w  n a  f r o n ­
to n a c h  w s z y s tk ic h  k in  B ro ad w ay *  u.

P o s łu c h a jc ie  t e j  „bajeczki**.
N a  te re n ie  m ia s ta  film o w eg o  obok  H o lly w o o d  —  F o x  

M o v ie to n e  C ity  —  z n a jd u ją  s ię  j a k  w iad o m o  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  u rz ą d z e n ia ,  p o z w a la ją c e  p rz e b y w a ją c y m  w ty m  m ie ­
śc ie  n a  n ie o p u sz c z a n ie  go  w c ią g u  c a ły c h  n a w e t ty g o d n i ,  
p o trz e b n y c h  do n a k r ę c a n ia  f ilm ó w . I ta k ,  w s ta g e ,  c zy li 
s tu d io , o zn aczo n e  n a  p la n ie  m ia s ta  n u m e re m  5, z n a jd u je  s ię  
z a k ła d  k ą p ie lo w y  i w ie lk a  f r y z je r n i a ,  w  k tó ry c h  to  „ in s ty -  
tucjach** p ra c u je  po  k i lk a s e t  osób. R e ż y s e r  f i lm u  W a r n e r a  
O rla n d a , w y s tę p u ją c e g o  n a  e k ra n ie  ja k o  c h iń s k i  d e te k ty w  
C h a r lie  C h an , M r. B ru c e  H u m b e rs to n , w c z a s ie  p ro z a ic z ­
n eg o  z a ję c ia  ro b ie n ia  so b ie  m a n ic u re ‘y , z n u d ó w  s p o jrz a ł  
w s tro n ę  p a n n y ,  z aw z ię c ie  c zy szczące j je g o  p a zn o k c ie . P o  
sk o ń c z e ą iu  z a b ie g u , r e ż y s e r  w z ią ł n a  s t ro n ę  k ie ro w n ik a  z a ­
k ła d u  i w y p y ta ł  go  o d a n e  d o ty c z ąc e  m ło d z iu tk ie j ,  z a led w ie  
19 la t  lic z ąc e j p a n ie n k i,  z a ję te j  w je g o  z a k ła d z ie .  W  dw ie  
g o d z in y  p o tem  p a n n a  A rle e n  W h e lan  s ta n ę ła  p rz e d  w ie lk ie m  
m is te r iu m  „ t e s t ‘u “ .

J a k  w iad o m o  „ t e s t “  je s t  to s ze re g  s z a b lo n o w y c h  z re sz tą  
c zy n n o śc i, k tó re  s k ła d a ją  s ię  n a  t. zw . p ró b ę  f i lm o w ą , a  w w y ­

n ik u  k tó r e j  m ło d o  a d e p tk a  f ilm o w a  a lb o  w ra c a  do  sw eg o  
s ta łe g o  z a ję c ia ,  a lb o  s ta j e  s ię  g w ia z d ą . N ie śm ia łe  dz iew  
c z ą tk o  z w ie lk ie j f r y z je r n i  m u s ia ło  p rz e jś ć  h u ra g a n o w 7y o g ień  
p ró b , z d ję ć  fo to g r a f ic z n y c h ,  o ra z  m a q u i l la g e ‘u. O to  p oszczę  
g ó ln e  f r a g m e n ty  ty c h  „m ęczarni**.

C zy n n o ś ć  N r .  1. S ze f m a q u i l la g e ‘u  M r. M ei B u rn s , 
w c ią g u  d w u g o d z in n e g o  „posiedzenia** f o r m u je  p rz y  p om ocy  
n a jw y m y ś ln ie js z y c h  zab ieg ó w  k o s m e ty c z n y c h  s ły n n y m i na  
c a ły  ś w ia t  k o s m e ty k a m i „ k r ó la  c h a rak te ry z a to ró w * *  M ax a  
F a c to r a  tw a rz  „ofiary**. P o te m  z u p e łn ie  ju ż  w y k o ń c zo n ą  
o d d a je  w rę c e  re ż y s e ra  i je g o  a s y s te n tó w .

C zy n n o ś ć  N i .  2. I n s t r u k c j e .  R e ż y s e r  s t a r a  s ię  ła g o d n y m i 
i m iły m i s ło w a m i n a k ło n ić  w y s t ra s z o n ą  a d e p tk ę  do  s ta r a n  
n e g o  w y s łu c h a n ia  je g o  r a d .  T rw a  to  z a le ż n ie  od  in te l ig e n c j i  
o so b y  p ró b o w a n e j d łu ż e j lu b  k ró c e j.

C zy n n o ś ć  N r .  3. W ła śc iw y  te s t  s k ła d a  s ię  z s z e re g u  f i l ­
m o w a ć  p rz y s z łe j  g w ia z d y  wr ró ż n y c h  s y tu a c ja c h  i o k o lic zn o  
ś e ia c b . W ięc  s p e c ja ln e  z b liż e n ia  oczu , k tó re  p o te m  b ę d ą  na> 
f a s c y n o w a ć  z e k ra n u  —  „zapraw a** n ó g  a k to r k i  w  c za s ie  
c h o d z e n ia , b ie g a n ia  i n a w e t  s ta n i a  bez ru c h u ,  w ięc  c a ła  
s e r i a  „ a u  ra lenti** ru c h ó w  n ie d o św ia d c z o n e j je szcz e  p a n ie n k i.

C zy n n o ś ć  N r .  4. W y n ik .  B la d a  ze w z ru sz e n ia  a d e p tk a ,  po 
k o n fe re n c j i  z re ż y s e re m  i  k ie ro w n ik ie m  p ro d u k c j i  z o s ta je  
wrp ro w a d z o n a  do  s a l i  p r o je k c y jn e j ,  g d z ie  w' C iągu  p a ru  m in u t 
p rz e d  j e j  z d u m io n y m i o c zy m a  p r z e w ija  s ie  f i lm  z j e j  te s tu

T o  sam o  m u s ia ła  p rz e jś ć  A rle e n  W h e lan . O gniow ’ą  p ró b ę  
p rz e sz ła  g ła d k o  i te r a z  r e s z ta  n a le ż a ła  ju ż  do sze fów  p ro p a  
g a n d y ,  k tó rz y  u d e rz y l i  wt wrie lk i  b ę b en  b a lly h o o , c zy li n a j  
w ię k sz e j w  A m e ry c e  r e k la m y , nazyw Ta n e j  ta k  w slang*u . 
A r le e n  W h e la n  d o s ta ła  o d ra z u  g łó w n ą  ro lę  ob o k  W a r n e r a  
B a x t e r ‘a  i F r e d d y  B ar th o lo m e w r‘a w  f ilm ie  p. t. „ K id n a p p e d " .

K a r je r a ,  ja k  w b a jc e . I  ja k  n ie  d z iw ić  s ię  23-ein m iljo n o m  
a m e ry k a ń s k ic h  d z ie w c z ą t, k tó re  z tę s k n o tą  s p o g lą d a ją  w s t ro  
rię z a c z a ro w a n e g o  r a iu ,  n o szą c eg o  nazw7ę  „ H o łly w 'o o d “ f
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Ż a d n e  z dziel sztuk i d ek o racy jn e j n ie  ode­
g ra ło  napew no te j roli, ja k ą  od w iek wieków 
szczycą sią k le jno ty , p rzedm io t pożądań  w szyst­
k ich  am bitnych  kobiet, dań, sk ład an a  w hoł­
dzie n a js ław n ie jszy m  pięknościom  tego św iata . 
Życie klejnotów  jakże byw ało  i byw a burzliw e! 
Ż y ją i u m ie ra ją  często rów nocześnie z sw ym i 
w łaścicielkam i, ale rów nie często w iek ich prze­
d łuża  się poza grób tam ty ch . Potom ność w ydo­
byw a je  do nowego życia, zawsze rów nie św ie­
tne, bo p a ty n a  wieków dodaje im ty lk o  nowego 
uroku.

K le jn o ty  s ta ro ży tn e , rów nie ja k  k le jn o ty  
egzotyczne, m a ją  sw ą w ysoką cenę m uzealną  
i rzadko  kiedy  s ięga po n ie dłoń zw ykłych

śm ierteln iczek . A le ja k  przed w iekam i, tak  
i dziś, ja k  n a  naszej pó łkuli, tak  i u w szystkich  
ludów p ierw otnych , sz tu k a  zło tn icza i cyzela- 
to rsk a  s ta je  przedew szystkiem  n a  u słu g i kobiet.

K ry zy s ekonom iczny naszych czasów odbija  
się n a  sile ku p n a  klejnotów  i w prow adza n a  
ry n ek  w szelkiego rodzaju  sztuczną b iżu terję , 
cieszącą się w ielk im  pokupem , bo tan ią , łatw o 
dostępną i n ierzadko  rów nie a rty s ty cz n ą  w po ­
m ysłach, ja k  i w w ykonaniu .

A le choć coraz rzadziej u k azu ją  się p ra w ­
dziwe k le jn o ty  w użyciu  p ięknych  pań , nie 
s tra c ą  n igdy  sw ej a trak cy jn o śc i i n ie  zblednie 
ich m agiczna siła.

W spółczesna b iż u te r ja  szu k a ła  i szuka  c ią ­

gle now ych sposobów kom binow ania zło ta i p la ­
ty n y  ze szlachetnym i k am ien iam i. Tendencje 
z przed k ilku la t, k tó re  uw zględn ia ły  ty lko  
długo szlifow ane b ry lan ty , opraw ne w p la tynę, 
przy  w ielkich kam ien iach  barw nych , zm ieniły  
się w tym  k ie ru n k u , że dopuszczono do łask  
w szystkie szlachetne kam ien ie  n a  rów nych p ra ­
wach. F o rm y  zaś o b ra ca ją  się w śród dość m a­
syw nych kształtów , nowocześnie pom yślanych, 
w yraźn ie  różniących  się od przedw ojennej biżu- 
te r j i .  N a rep rodukow anych  obok ry c in ach  w i­
dzim y najnow sze m odele parysk ie , dyktow ane 
przez sław ną ru e  de la  P a ix , gdzie m ieszczą się 
najw iększe m ag azy n y  jub ile rsk ie .

Zet.

Bransoletka i p ierśc ionek z p la tyn y  
i b ry la n tó w  z zas tosow aniem  emalji .

Z lo ty  p ierścionek, inkru s to w an y  brylantam i.

łub iny  i b ry la n ty  sk łada ją  się na ten bardzo  n ow o ­
czesny k o m p le t  b ran so le tk i  z p ierśc ionkiem .

Bransole tka  z ło ta  z  b ry la n tó w  i topazóu).

kremom. Ps z a , ą c e 01 
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Jan Szczepkowski: „Anioł"
Leonidas M o ro to w  — W a rsza w a

Santagata G. Antonio  
„Królowa morza'

Wacław Wąsowicz: 
„Krajobraz"

F ot, C ze s ła w  O ls ze w sk i — W arszaw a

4SSZ.

Berti Antonio: „Barbara Hutton" rzeźba.

W swem inauguracyjnem  przemówieniu p re­
zydent Biennale, ks. Volpi, powiedział, iż n a jła ­
tw iejszą była w spółpraca organizacyjna z przed­
staw icielam i polskiej sztuki, reprezentowanej od 
roku 1932 na tych wystawach. P rogram  w ysta­
wowy polski opiera sią na syntetycznem ujęciu 
współczesnej twórczości polskiej, przez urządze­
nie ekspozycji najw ybitniejszych artystycznych 
indyw idualności polskich. Dotychczas wystawio­
no prace 36-ciu polskich m alarzy, ośmiu rzeźbia­
rzy i 6-ciu rytowników . W roku bieżącym polską 
sztukę prezentują w W enecji rzeźbiarze S tanisław  
Romaszewski i J a n  Szczepkowski, zaś m alarstw o 
Olga Boznańska i W acław Wąsowicz. Olga Bo- 
znańska to przedstaw icielka starszej generacji 
artystów , k tó ra  otrzym ała jeszcze , r. 1895 dwa 
złote medale za portrety, wystawione w W iedniu 
i M onachjum. Przebyw a ona stale w Paryżu, lecz 
często odwiedza swe m iasto rodzinne Kraków. 
Wacław W ąsowicz należy do utalentowanych re ­
prezentantów  lewicowego skrzydła współczesnej 
twórczości m alarskiej. W ąsowicz brał udział

w w ystawie w Biennale w roku 1930. P. S tanisław  
Romaszewski, urodzony w roku  1906, uczeń prof. 
Tadeusza Breyera, jes t zamiłowanym  an im alistą  
i hołduje zasadom ekspresyjnego weryzmu. S tu 
d ja  swoje ońarł na ścisłych obserwacjach, czy­
nionych w ogrodzie zoologicznym w W arszawie. 
J . Szczepkowski, urodzony w r. 1878, wychowanek 
krakow skiej Akadem ji Sztuki, rozpoczął swą 
pracę a r ty s ty cz n i od snycerstw a w Zakopanem 
i do dnia dzisiejszego rozm iłowany jest w drze­
wie, jako  rodzimym m aterja le  ludowej rzeźby 
polskiej. Szczepkowski zdobył św iatową sławę 
wykonaniem  pięknej kaplicy w drzewie na w ysta­
wie sztuk dekoracyjnych w P aryżu  w roku 1925 
i szeregiem m onum entalnych kompozycyj rzeź­
biarskich.

Paw ilon polski należy do najlepiej urządzonych 
na wystaw ie i najbardziej interesujących. Miły 
ton n ad a ją  ścianom wystawowym piękne kilimy, 
będące specjalnością współczesnej polskiej tw ór­
czości artystycznej.

Wenecja, w czerwcu. G. B. Scarpa.

Stanisław Romaszew­
ski: „Niedźwiedzica"

Fot. A . J a n c zew sk a , W arszaw a

Dnia 1. czerwca b. r. 
w Wenecji otwarto X X I. 
Międzynarodową Wy­
stawę Sztuki, zwaną po­
pularnie Biennale, gdyż  
« ibywa się ona co dwa 
lata. W kilka dni po 
otwarciu zwiedził wy­
stawę król włoski i ce- 
arz Etiopji, którego wi- 
izim y na zdjęciu na 
erenie pawilonu pol­

skiego w  towarzystwie 
ambasadora Wieniawy- 

Długoszowskiego.

Ceracchini Gis- 
berto: „Oracz".
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K
oniec roku szkolnego — to 
poezątek popisów w szkołach 
tanecznych. Przed takim  po 
pisem trwożnie b iją m ałe serdusz­
ka. To rzecz — jeszcze groźniej­
sza, niż w szkole zwykłej. Bo to 
i publiczność, i kry tyka fachowa, 
i ta najostrzejsza — koleżanek!

A co będzie, jeżeli się nie spo­
dobam groźnemu krytykowi 
i machnie mi złą recenzję lub 
tylko... za mało dobrą? A może 
się uie spodobam — i to n a jg o r­
sze — rodzicom?

Tak — to najgorsze. Bo prze­
ważnie córeczka rwie się do szko­
ły baletowej wbrew woli rodzi­
ców. Ale czegóż to się nie robi 
dla ukochanego dziecka? Więc ro ­
dzice się zgadzają, ale zarazem 
uprzedzają: „Pam iętaj, jeżeli się 
przekonamy, że nic z tego, to... nic 
z tego". Więc trzeba się dobrze spisać, by rodzice 
nie zniechęcili się i uie zabronili dalszej nauki.

W takim  to nastro ju  odbywał się niedawno 
w Teatrze Narodowym popis szkoły baletowej Ire­
ny Szymańskiej, b. balleriny  T eatru  Wielkiego, 
która w chlubnej ambicji zapragnęła przekazać 
swe um iejętności młodszemu pokoleniu. Ale cóż? 
Talentu- nie przysporzy tam, gdzie go niema od 
natury . Może jedynie rozwijać i kształcić zdolno­
ści istniejące.

Tych zaś najwięcej bodaj było w pokoleniu naj- 
młodszem, wśród maleńkich dziewczynek. Była ich 
śliczna piątka, a mianowicie: Basia Lesiowska, 
M arysia M arjańska. H ala Pfeferówna, M arysia 
Wierzbicka i H anka Zantm anówna. Proszę obej­
rzeć te pannice na fotografji. Otóż to wszystko 
przyszłe gwiazdki baletowe, jeżeli... nie nastąpi 
to, co najczęściej bywa z „cudownych dzieci'1 —

Grupa „ tan ecznych  d z ie w c z ą te k “ : Hasia Lesiow ska ,  
Marysia M arjańska, Hala P referów na , Marysia W ierz ­

b icka  i H anka Z antm anów na.
Zdjęcia lo t. St Brzozowski ^ a rs z a w a .

bańka m ydlana. — Na razie je ­
dnak, te „m aleństwa" tańczą 
walca i ku jaw iaka z podziwu 
godnym  „drygiem " i m uzykalno­
ścią. Oto piękne pole do pracy 
dla p. Szym ańskiej — wyhodować 
z nich prawdziwe a rty stk i tańca. 
A może się to uda również 
z wręcz już m ikroskopijnej Mimi 
Badmajew, m aleńkiej Mongołecz- 
ki, już w tak  „niemowlęcym" wie­
ku nieźle tańczącej na palcach.

W gronie uczennic „starszych", 
przeważnie jednak zaledwie przy­
słowiowych „szesnastolatek", wy­
suwa się na czoło H anka Brzo- 
skówna, k tóra porw ała się zwy­
cięsko naw et na tak  trudne tańce, 
jak  „Śmierć łabędzia" i „Bachant- 
ka“ z „Nocy W alpurgi". To b a r­
dzo am bitna i pracow ita tancer­
ka, k tóra wie, czego chce i dąży 

do celu z chlubnym  uporem. To samo należy rzec 
o Jance Świąteckiej, k tórej klasyczne ujęcie po­
loneza Szopena i hum oreski Dworzaka zyskało 
ogólny poklask. M arysia Zieniewska podobała się 
w kujaw iaku i „Niewolnicy" z „Aidy", bo ma 
szczery nerw i tem peram ent taneczny. Doskonale 
zapowiada się Mysia Zabiellówna, obdarzona nie­
wątpliwym  talentem , wrodzoną gi-acją i szczerą 
muzykalnością. Po jej walcu i tańcu ta tarsk im  
widać, że to bezspornie przyszła a rty s tk a  tańca. 
W menuecie Paderewskiego zaprezentow ała niezłą 
technikę klasyczną Lena W eisshoffówna. Podo­
bało się zacięcie i wdzięk H anki M ajkowskiej 
(polka i oberek) oraz szczery zapał m ałej Ninki 
Fowiczówny. S tarszą i dojrzalszą wydaje się K ry ­
styna Szczepkowska, k tó ra  zwróciła na  siebie 
uwagę m ile ujm ującym  liryzm em  w preludjuin 
Szopena. Owacji kwiatowych było co niemiara...

N O W E  A R C Y D Z I E Ł O  J O H N A  F O R D A

Jiarbarti S ta n w y c k  i Preston  P oster  w  fi lm ie  Johna  
Forda p. t. „P ług i g w ia zd y

F o t.  R K O  R aU io -F ilin .

^  Wasze 
wloty uzytkaja
złocisty połysk

Tylko 
/ e d e n  shampoon
ROZJAŚNIA
włosy o 2 -4  odcienie
Wypróbujcie ten zadziwiający, nowy shampoon dla blond w łosow, 
który w kilka minut i tylko za parę groszy rozjaśni W asze w łosy o 
2—4 odcienie. Będziecie zachwycone nowym, olśniewającym  połyskiem  
i pięknem W aszych w łosów, wspaniałym złocistym blaskiem, spoty­
kanym zazwyczaj tylko u dzieci. STABLOND Jest to oryginalny sham­
poon dla blondynek, dostosowany do wszelkich w łaściw ości wrażli­
wych blond włosów. STABLOND Jest pozbawiony w szelldch szkodli­
wych środków barwiących i tleniących (co dla blondynek Jest specjalnie 
ważne), nie zawiera żadnych ostrych .pozbawionych mydła* chemi­
ka lii, które wysuszają naturalne tłuszcze w łosów  i naruszają ich 
korzenie. Jeżeli zależy Wam Jedynie na środku tleniącym, ale 
kupujcie STABLOND*u, lecz Jeśli pragniecie uzyskać Jasne, czarujące 
w łosy, w tedy STABLOND Jest Jedynym dla 
tego celu shampoo nem. Torebka STABLOND’u 
wystarczy teraz na dw akretae um ycie w łosów.

D yskusje na tem at, czy film jest sztuką, czy to­
warem, toczyły się w prasie  całego św iata przez 
długie la ta . Dzisiaj resztki ostatnich bojowców 
pokutu ją jeszcze tu i ówdzie, zasadniczo jeduak 
dyskusja ta została wyczerpana. Zwolennicy fil­
mu, jako wielkiej sztuki, wysuwali na pierwszy 
plan reżyserów, jak  Rene Clair, John  Ford, Pu- 
dowkin, Eisenstein, M urnau i ich filmy, k tóre 
istotnie były dziełami sztuki. Mimo to jednak 
powszechnie zwyciężył drugi pogląd, że film jest 
towarem  — towarem, jak  buty, jak  suknia, k tóra 
może być dziełem sztuki — może, łecz nie musi.

Zadaniem film u jest bawić, wzruszać, rozerwać, 
ew entualnie uczyć i na tem właściwie koniec.

Jeżeli jednak „towar" ten został artystycznie 
wykonany, jeśli istotnie przy wszystkich swoich 
zaletach filmowych, po spełnieniu swoich k ard y ­
nalnych zadań, jest jeszcze dziełem sztuki — to 
należy tylko przyklasnąć jego twórcom i przy­
jąć go jako  rzadki a cenny dar.

Takim  filmem jest nowe wielkie dzieło Forda 
p. t. „The Plough and the S tars"  (P ług i Gwia­
zdy), film, k tóry  obok wszystkich swoich zalet 
filmowych jest jednem  z najpiękniejszych dzieł 
filmowej sztuki, jak ie  ujrzeliśm y kiedykolwiek na 
ekranie.

John  Ford, reżyser, dla którego nie ma żadnych 
nakazów po za jego w łasną wolą, k tó ry  nie liczy 
się z kosztami, nie liczy się z producentem, który 
sam wybiera tem aty  i  sam decyduje o wszystkich 
zmumach — udowodnił raz jeszcze, że dziś, gdy 
skończył się już Renć Clair, gdy nie słyszy się 
już o Pudow kinie i o Eisensteinie, gdy um arł nie­
odżałowanej pamięci M urnau, jest jedynym  w iel­
kim reżyserem  — a rty s tą  w świecie filmowym.

ane
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Film  „The Plough and the S tars"  nosi w szyst­
kie cechy jego wielkiego talentu. Um iejętne ope­
rowanie nastrojem , które tak w spaniale w ykorzy­
stał w „M arji S tuart"  — fenom enalna fo tografja, 
za k tórą dostał nagrodę przy film ie „Potępie­
niec" — zdumiewające operowanie tłum am i, um ie­
jętność, w której dorównywuje jem u jedynie ty l­
ko Cecil B. de Mille, — oto cechy, k tóre charak te­
ryzują ten świetny film. Reżyser i jego wpływ 
w ybija się na plan pierwszy. On w ybrał tem at, 
on w ybrał aktorow  i okazało się, że i w tym  wzglę­
dzie jego w ybitna inteligencja i talent nie zawio­
dły go.

„Pług i Gwiazdy" to wielki dram at m iłosny ko­
biety, rozgryw ający się na tle pow stania o wol­
ność Irłand ji. B arbara  Stanw yck w roli głównej 
bohaterki stworzyła bezwzględnie najlepszą d ra ­
m atyczną kreację swojego życia. K onflik t pomię­
dzy m iłością do ojczyzny a m iłością do młodego, 
świeżo poślubionego męża, znalazł w B arbarze 
Stanw yck świetną in terpretatorkę.

Obok niej w ystępuje P reston  Foster, jako  jeden 
z dowódców powstania, nieustraszony bohater Ir-  
landji. W pozostałych rolach w ystępują aktorzy 
czołowego tea tru  Dublina, ci, którzy w sztuce pod 
tym  samym tytułem  osiągnęli bardzo wielki suk­
ces, jeżdżąc z nią po całym  ki-aju i zagranicą. 
W spaniały tem at, bardzo w artka akcja, św iet­
na wprost fo tografja, fenomenalna reżyserja, 
wzruszająco oddany nastró j kochającej kobiety, 
k tórej mężowi w każdej minucie grozi śmierć 
i wreszcie wspaniała gra całego idealnie dobra­
nego zespołu — staw iają  film „Pług i Gwiazdy" 
na pierwszem miejscu wśród w szystkich obrazów 
bieżącego sezonu. H. L.

O
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Prospekty bezpłatnie: Przedstawicielstwo na Polskę, Warszawa, Wielka 11.
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Z TEATRÓW WARSZAWSKICH„HOTEL HOLLYWOOD

Już w  dniach n a jb l iż szych  na w ięk sze  ek ran y  w  P o l­
sce w ch o d z i  rozg łośne za  granicy  arcydz ie ło  m u z y c z ­
ne „H otel H o l ly w o o d “ z sen sacy jn ą  obsadą  d w ó ch  
n ajs łyn n ie jszych  ork ies tr  św ia ta  („Beriny Goodman  
and his Sw in g  Band“ oraz „ R a y m o n d  Paige O rche­
stra"), d z ie s ią tk ó w  tan cerzy  i śp iew a k ó w , fen o m en a l­
nych s iós tr -b l i in iaczek  R osem a ry  i Prisc il i i  Lane.  —  
IV g łó w n e j  roli m ęsk ie j  D ick  Powell.  „H ote l  H ol ly ­
wood"  —  f i lm  u ltra -n ow o czesn y  p o d  k a ż d y m  w zg lę ­
d em , os iągający  w  m e tropo l jach  A m eryk i  i E uropy  
re k o r d y  f r e k w e n c j i  i po w o d zen ia ,  s tan o w ić  będzie  

i u nas jed yn ą  w  sw o im  rod za ju  sensację.
F o t.  „ W A R N E R  B R O S ." .

P o w y ż e j  r e p r o d u k u je m y  fo tografię  a r ty s tk i  teatru  
w arszaw sk iego  „A teneum "  —  p. E w y  B onackie j ,  k tó ­
ra odnios ła  ostatnio du że  sukcesy ,  grając rolę „Szarej  
Dam y" w  sz tuce  Gehri‘ego p. t. „Szóste  p ię tro “. S z tu ­
k a  ta c ieszy  się obecnie  w  W a rsza w ie  w ie lk iem  p o ­
w od zen iem .  F o t.  S t. Br-isozowskt — W u r H z a w n .

Chore zęby to niebezpieczeństwo dla całego organizmu, ponieważ każdy 
zab jest zwiazany z systemem krwionośnym człowieka. Dlatego: pielęg­
nacja zębów to pielęgnacja zdrow ia! Używajcie stale Kalodontu, po­
nieważ nie tylko czyści on zęby gruntownie, lecz także chroni je przed 
kamieniem nazębnym. Jest to jedyna w Polsce pasta, zawierajgea Sulfo- 

ricinoleat, najskuteczniejszy środek do walki z kamieniem.

PRZECIW  

KAM IENIOW I  

NAZĘBNEMU,

Pielęgnacja zębów 
to pielęgnacja zdrowia!
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N O  i O CZYW IŚC IE  BŁONA

PR O S P EK TY  B EZPŁA TN IE  W F O T O S K Ł A D A C H  O R A Z  
W JEN . R E P R E Z E N T .: W A R S Z A W A . C H M IE LN A  4 7 A

T a k  c ich o ...
S z a r a d a .

(U leży !  „ T o ń k o "  —  K l u b  S z a r a d z i s t ó w  w W a r s z a w ie ) .

W ie c z ó r  u k lą k ł  i z lo ż y t do  m o d litw y  re c e  —  
p rz e z  d w a -sz ó s ta  b ie g i  z ac h ó d  o s ta tn im  p o ły s k ie m  — 
m ig a ły  b a rw n e  k w ia ty  i  c h u s tk i  dz iew częce  
i w ie c z o rn ą  m o d litw ę  s z e p ta ły  d rz e w  l is tk i .

S ło d y c z  t r z e c ie j  i s ió d m e j  w p ły w a ła  r a z  p łu c a , 
p rz e m k n ą ł  g ó rą  n ie to p e rz ,  j a k  s t r a s z n e  cz w ó r - t rz e c le ,  — 
d y m  b r u n a tn e  w a rk o c z e  n a  s t rz e c h ę  n a rz u c a ł  
i  s ło w ik  n a  sw ó j k o n c e r t  z n a d  r z e k i  p rz y le c ia ł .

J u ż  m a j  o d c h o d z ił s m u tn y  —  d z iś  te g o  w ie c z o ra  
w p ią ć -sz ó s te j-s ió d m e j ,  w k w ia ta c h  —  ro z k o c h a n y  w w io śn ie . 
N a  r e k a c h  n ió s ł  sw e  d z ie c ie  —  m a łe g o  a m o ra , 
p a t r z a ł  n a  ra d o ś ć  lu d z i i w 'zd y ch a l ż a ło śn ie .. .

S z e ść -s ie d em  s ie  z o d e jśc ie m  —  a le  m u s i o d e jść  —  
n a  t r z y - p l ą t y m  ju ż  w je c h a ł  c ze rw ie c , je g o  ry w a l.
M oże on  n a m  ju ż  c ie p łą  p rz y n ie s ie  ^pogodę 
i  m iło s n e  p io s e n k i b e d z ie  w y śp ie w y w a ć .

Z ie leń  s ió d m y c h  i p i e r w s z y c h  c ie m n ie je  p o w o li, 
u c ic h a  i z a s y p ia .  D w i b łę d n y c h  r o z s ta ja c h  
c ie m n o ść  lu d z i t r z y - c z t e r y .  A w s e rc u  ta k  b o li, 
żc w io sn a  ju ż  .s k o ń c z o n a  —  że  ju ż  n ie m a  m a ja .. .

J« i wkrótce...
*  S z a r a d a .

(U l o ł y l  „ T a t e r n i k " ) .

Z b l iż a  s ie  C ały ,  r a d u je  s ie  rz e sz a .
C h o ćb y  sześć S le d m - p ię ć - d z i e w ią t e m  m ie s z k a ła  
Do w y ższy ch  c z w a r t y c h  u a sz y c li T a t r  p o s p ie s z a  —
„ M a r tw a  g r a n ic a "  —  to  rz e cz  ju ż  p rz e b rz m ia ła .

W iee  z p ś m - d z ie w i ą ty m  p ię k n a  ó s m a - d r u g a  
W  ty m  ro k u  w  P o lsc e  sp ęd z ą  sw e  w y w cz a sy ,
P o d ró ż  n ie  w y d a  im  s ie  z b y tn io  d łu g a .
P o d z iw ia ć  b e d ą  g ó ry , h a le ,  la sy .

P o w ie d z ą : „ P ię k n y  j e s t  te n  t r z e c i - c z w a r t y  
U w a s, sp ęd z a m y  g o  tu  z p rz y je m n o ś c ią ,
R o zr .\w ek  d o sy ć : i g ó ry  i k a r ty ,
A „ s ió d m a - e z ó s t a "  te ż  n ie  j e s t  rz a d k o ś c ią .

J a k  n a  o i m - p ie r w s z e j  w s p a k - d r u g i c j  tu  p ra ż y  
S ło ń ce , M a la r s k ic h  a ć m - r a z  n ie  b ra k u je ,
W y s ta rc z y  W s p a k  t r z y - w s p a k  r a z  ró ż n y c h  tw a rz y ,  
K a ż d y  p a c y  k a rz  w ie c  d o b rz e  s ie  c zu je .

G dy  z b y t w y so k o  p o n io s ą  go  n o g i,
(B o  o ta le n c ie  n ik t  te g o  n ie  p ow ie)
T o  z a ra z  w id a ć  j a k  ró ż n y m i d ro g i 
S p ie s zą  tu r y ś c i ,  n o  i  p o g o to w ie .

Z a ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  d w ó ch  z a d a ń , r e d a k c j a  „ Ś w ia ­
to w id a "  p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw s z a  zl. 20.— , d r u g a  zł. 10.— , t r z e c ia  p re n u m e ra ta  

m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a " .
R o z w ią z a n ie  z a g a d e k  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  

25 c z e rw c a  1938 r. w ra z  z z a łąc z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  IVr. 22.
R E B U S :  K O B I E T A  J A K  R O Ś L I N A .  J E Ś L I  N I E  MOŻE

ROŚĆ DO GARY, Z A C Z Y N A  P E Ł Z A Ć  PO Z I E M I .
S Z A R A D A :  T U L I P A N Y  W  O K N I E .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 22 n a d e s ła li ;

J o l a  i H a la  K o w u le zy k ó w n e , Ł ó d ź ; H u g o n  W eick , Ł ó d ź ; 
W a c ła w  G e ig e r , K ra k ó w ; K r y s ty n a  J a b ło n o w s k a ,  S ta w y ;
J a n  N o w ac zy k , Ł ó d ź ; J a n  S y s a k , N ow y  S ą c z ; M a r ja  B aw o - 
ro w s k a , S o ro c k o ; H e le n a  C elew icz  >wa, S ta r y  S ą c z ; J e r z y  
C zech o w icz , G ró d e k  J a g . ;  Z o f ja  C zechow icz, S ą d o w a  W isz ­
n ia ;  M a r ja  D rz e w ie c k a , L w ó w ; „ E f r o s “ , W a rs z a w a ;  A le k ­
s a n d r a  J a c z y ń s k a ,  W a r s z a w a ;  J .  D u tk ie w ic z ó w n a , G n ie zn o ; 
W ł. Y u rg e n s o n , G n ie zn o ; R o m a n  D z iu b iń s k i ,  W a rs z a w a ;
M iec zy sław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; J a n  J a n is z e w s k i ,  Ł o m ż a ; H a ­
l in a  T u r s k a ,  M ie jsk a  G ó rk a ; M ieczy sław  R y d e l , Ł ó d ź ; E r w in  
B e y e r ,  G n iezn o ; m g r .  M a r ja n  P o g o n o w s k i, L w ów ; M a r ja  
J u rc z y k ó w n a ,  P sz ó w ; T o m asz  R y b k a , W y so k ie  L i te w s k ie ;  
W ła d .  B ek e r ,  B i a ł a  K r a k o w s k a  (zł. 20.— );  T e o fi l  S o b eck i, 
P o z n a ń ;  A n n a  W ilim o w s k a , K a to w ic e ;  J a n  D e n y , R ak o - 
w ice  K ra k o w s k ie ;  M ery  P iw o w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; B e t ty

= ~  T 1
Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 

W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAW IE, LW OW IE I W ILN IE.
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie 140-725. 
Przskaz rasrachuakuwy N r. 2 przez U rząd Poczt. Kraków  2.

JEN, KTÓREGO IIKOCH/UAIT

SgUna S idney  i George Rafł s tw o rzy l i  n iezapom nian e  kreac je  w  n o w y m  fi lm ie  
sławnego  reżysera ,  F ritza  Langa p. 1. „Ten, k tórego  u k o c h a ł a m P o w y ż e j  rep ro ­
d u k u je m y  d w ie  sceny z tego św ie tnego  obrazu.  Fot. ,,PARAMOUNT“.

H e rz b e rg , B o ry s ła w ; W ilh e lm  H c rz b e rg , B o ry s ła w ; F r a n i a  
H e rz b e rg , B o ry s ła w ; K a ro l  Ł u k a s ie w ic z , B rz e ż a n y ; E u g e ­
n ju s z  D o w m an o w icz , L w ó w ; M a r ja  S tr u b e l ,  W a rs z a w a ; 
M a d z ia  D a m sk a , W a r s z a w a ;  O lg a  K o n d ra t iu k ,  T o r u ń ;  B ro ­
n is ła w a  R a m u łto w a , J e ż ó w ; E u s ta c h y  K id y b a .  W ło d z im ie rz ;  
J ó z e f  S te fa ń c z y k , P a b ia n ic e ;  W ito ld  M a je w sk i, W a r s z a w a ;  
W ła d y s ła w  S m o ła  Z a k o p a n e ; R o m a n  Ł e m p ic k i, L w ó w ; 
P . K a n ia k ,  L w ó w ; S ta n . G ra b o w sk i, P ło c k ; A d a m  P i l le r ,  
K ra k ó w ; N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; M ira  L ii 
p o p o w a , W io c h y ; L e o n ty n a  L e n o b le , G d y n ia ;  B ro n is ła w  To 
m a sz e w sk i, K o w e l; A d a m  Z a le w sk i, T o r u ń ;  S ta n is ła w  Golo 
d z a , K ra k ó w ; Z o f ja  N o w o g ro d z k a , K ra k ó w ; A n n a  L o eg le - 
ro w a , L w ó w ; m g r .  J ó z e f  S z e m la ,  O poczno  (zł. 10.— ) ;  J a n in a  
D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  J a n i n a  M io d o w iczó w n a , G n ie zn o ; S te ­
f a n j a  D rozdów  n a , B ia ła  K r a k . ;  S ta n .  S to la rz e w ic z , B ia ła  
K r a k . ;  K a ro l  H o lly ,  W ło c ła w e k ; A le k sy  W ac h o w sk i, W a r ­
s z a w a ; W ło d z im ie rz  B ry ć k o , W ila n ó w ; W ła d y s ła w a  D rw o - 
tó w n a , B ia ły s to k ;  J u l j a n  D a ra s ,  B ia ły s to k ;  K a z im ie r z  W o j­
c ie c h o w s k i, W ie lu ń ; E . K u c h a r s k a ,  G d y n ia ;  M a r ja  J ó z e ­
fo w a  O ra n o w sk a , W a r s z a w a ;  K r y s ty n a  L u b ie n ie c k a , W a r ­
s z a w a ; p o r . Z b ig n iew  S ta ń c z e w s k i,  G ró d ek  J a g . ;  J ó z e f  S ow a, 
O s t ró g ; inż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a r s z a w a ;  T a d e u sz  
B rz e s k i. W a r s z a w a ;  R ó ża  P r z y łu s k a ,  R u sk ie  P ia s k i ;  A . M iecz 
k o w sk i, W iln o ; m g r .  J ó z e f  C zo lba, T o r u ń ;  J a n  C zy żew sk i, 
K ra k ó w ; I r e n a  L e w ic k a , L w ó w ; J o l a n t a  F r a n k o w s k a ,  Ł ó d ź ; 
K o ło  S z a ra d z ia r s k ie  ś w ie t l ic y  im . A. M ick iew ic z a , W a r ­
szawka: C ez a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń s k i,  W a r s z a w a ;  W a c ła w
P o g o d z iń s k i,  W a r s z a w a ;  A l in a  O lb ry c h tó w n a , W a r s z a w a ;  
Czesław ' B ła ż e je w sk i,  Z ą b k i;  M a r ja  C h a c h lo w s k a , K ra k ó w '; 
k s . J u l j a n  L. A r li te w ic z , M y ch ó w ; S ta n is ła w  L e w ic k i, B rz e ­
ż a n y ;  K a sy n o . K o m a rn o ;  M a r ja n  J a g u s iń s k i ,  K ra k ó w ; 
W . H a h o rk ie w ic z , S k a w iu a ;  E r y k  U n y e r r ic h t ,  P a w łó w ; F r a n ­
c isz e k  R a b ia s z ,  T w o rk o w a ; K a z ia  T y m k ó w n a , L w ó w ; J a -

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S tro n a  dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane „solus‘0  — 1 mm. w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne Ra s tron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

NOWOCZESNA KAMERA 
NAJWYŻSZEJ KLASY

B e s s a

Z TEATRU KRAKOWSKIEGO.

T eatr im. J . Słowackiego w Krakow ie w ysta­
wił sztukę. F erdynanda Crom m elynck’a  p. t. „Serce 
Balbiny", pełną iron ji i dowcipnych paradoksów. 
W roli tytułow ej świetny sukces odniosła p. Ko­
m ana Pawłowska, k tó ra z niezwykłą finezją po­
tra fiła  wyrazić nagłe przeskoki uczuciowe: od ob­
jawów woli i energji do histerycznych wybuchów 
zniecierpliwienia. Wszyscy wykonawcy zasługują 
na uznanie; g ra  ich złożyła sie na artystyczną ca­
łość widowiska, wyreżyserowanego przez p. W a­
cława Radulskiego. Na zdjęciu Romana Paw łow ­
ska i Jan in a  Wernicz.

Fot. „ św ia tow id4*.

R eklam acje w  sp raw ie  n ieotrzym ania lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie^ pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik  lite rack i i red ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady G raficzne „Ł K, C,“ pod zarządem  F ranc iszka  Czajki,

z w b u d o w a n ym  d a lo m ie rz e m
ł q c z y s z y b k o ś c i  p r e c y z j ę .

S iła  św iatła 1 :3 ,5 ; C o m p u r Rapid 
(t /4 0 0  sek .) — w budow any filtr

n iu a  S ta c h n ik o w a , S z c ze k o c in y ; E u g e n j a  B u k o w s k a ,  G o s ty ń  
W lk p .  (p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ ś w ia to w id a "  od  1— 31 V II .  
1938 r . ) ;  E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ów .

N a g ro d y  o tr z y m a li  p p .:  W la d . B e k e r , B ia ła  K ra k o w s k a , 
u l. K o n o p n ic k ie j  (zl. 20.— ); m g r .  J ó z e f  S z em la , O poczno , p l. 
K il iń s k ie g o  13 (z l. 10.— ) ;  o ra z  E u g e n ja  B u k o w sk a , G o sty ń  
W lk p ., s ta r o s tw o  ( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ ś w ia to w id a "  od 
1— 31 V II .  1938 r.) .
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IfowwzcsHa Hahi 
h i t  t U c t  ( t u ż  s z u k a ć

bez względu na to, co jq 
w danej chwili pochłania: 
dom, praca, sport czy za­
bawa — znalazła w Beni- 
gninie wszystko, co jej cerę 
oczyszcza i odświeża i co 
jej nadaje ciqgle blasku 
i powabu. Ileż zyskała cza­
su, nerwów i pieniędzyl

KREM •  MYDŁO •  PUDER
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ALEKSANDER ORŁOWSKI (1777-1832) „KIRGIZ *.
A. Orłowski należy do najwybitniejszych malarzy polskich z początku XIX wieku. Zrazu kształcił sią u Norblina w War= 
sza wie. W 1794 roku wziął udział w powstaniu Kościuszkowskiem i został ranny w bitwie pod Zegrzem. W 1802 roku prze= 
niósł sią do Petersburga, gdzie był nadwornym malarzem Wielkiego Ksiącia Konstantego. Malował sceny rodzajowe, bata= 
listyczne i historyczne. Do najwybitniejszych ieoo obrazów należą „Kościuszko w więzieniu" 1 ..Bitwa i. od Maciejowicami**.


